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Jakie drewno
wybrać?

W ybór jest naprawdę dowolny. M o ­
żemy przebierać w  rozm aitych gatun­
kach drzew  pochodzących z polskich 
lasów, iglaste, liściaste - co k to  w o li. 
Oczywiście nie jest to  jednak obojętne 
dla naszego portfela i ilości uzyskanego 
w  dom u ciepła. Zatem  - czym  w arto  
sugerować się przy zakupie opału, skoro 
rodza jów  „drew nianego pa liw a”  jest 
mnogość?

Gęstość drew na
K ażdy rasowy palacz kom inkow y 

wie, że najlepiej, najdłużej, a przy tym 
dając najwięcej ciepła palą się twarde 
gatunki drewna. Jak się okazuje, na ilość 
wygenerow anego podczas spalania 
c iep ła  w p ływ  m a nie różno rodność  
składników budujących różne gatunki 
drewna (żywica), lecz jego gęstość. Ta 
jednostka  m iary w  naszym  p rzyk ła ­
dzie to  nic innego jak  ty lko  stosunek 
m asy do  ob ję tośc i danego drewna. 
D la  prostego przykładu możemy spró­
bować zważyć watki drewna różnych 
gatunków, np. sosny i dębu. Zakładamy, 
że po lana  m a ją  jednakow ą d ługość 
i średnicę o raz stop ień w ilgo tnośc i. 
N a  tym  przykładzie dąb będzie o wiele 
cięższy, dając przy tym  proporcjonalnie 

, więcej ciepła podczas spalania. M ożna 
zaryzykować stwierdzenie, że im  więcej 
„drew na w  drewnie” , tym  lepiej, ale nie 
zapom ina jm y, że i droże j. Jesteśmy 
przyzwyczajeni do tego, iż za jakość 
zawsze p łac i się w ięcej. G a tunkam i 
o  najwyższej gęstości są z pewnością: 
grab, buk, dąb, jesion (wykazują je d ­
nostkę powyżej 465kg/m pu). Średnią 

gęstość wykazuje w iąz, k lon , brzoza  
i m odrzew  (395-465 kg /m pu), jeszcze 
m niejszą (poniżej 350-395kg/m pu) - 
gatunki sosny daglezji, olchy i kasztana. 
N a tom iast najm niejszą w artość (po ­
niżej 350 kg /m pu) wykazują gatunki: 
topoli osiki, świerka, jo d ły  i najlżejszych 
z nich wszystkich gatunki wierzb. Poda­
ne gęstości są wartościam i przybliżony­
m i, ponieważ gęstość danego gatunku 
będzie zależała od w ie lu  czynników tj. 
po łożen ia  geograficznego, odm ian , 
warunków klimatycznych, w ilgotności, 
nasłonecznienia, jakości gleby i siedlisk,

WARTOŚĆ OPAŁOW A 1 M E TR A  SZEŚCIENNEGO D R EW N A  SUCHEGO

b u k 3  0 9 1  K c a l/m 3 m o d r z e w 2  5 2 8  K c a l/m 3 jo d ła 1 8 8 9  K c a l/m 3

je s io n 2  9 4 3  K c a l/m 3 s o s n a 2  3 8 2  K c a l/m 3 to p o la 1 7 2 4  K c a l/m 3

b rz o z a 2  8 4 0  K c a l/m 3 o lc h a 2  1 0 1  K c a l/m 3

d ą b 2  8 0 3  K c a l/m 3 ś w ie r k 1 9 8 7  K c a l/m 3

na których rosną.

Kaloryczność
Być m oże ka loryczność da nam  

jaśnie jszy obraz o ilośc i ciepła, jakie  
m ogą dać poszczególne gatunki. W  ta ­
be li przedstaw iłem  w artość opa łow ą 
1 metra sześciennego dla suchego drew­
na (podobne w arunki w ilgotnościowe) 
różnych gatunków (w g i.  Monkielewicz, 
H . P flaum  Użytkowanie Lasu PW R iL  
1967).

Różne symbole drew na
Często przy zakupie opalu możemy 

się spotkać z tajemniczym i symbolami, 
np. S2A, S4 itp. C o  one oznaczają? To 
sygnatura drewna w g Polskich N o rm  
m ów iąca o  jego jakości, przeznaczeniu 
i wym iarach. L ite ra  W  charakteryzuje 
produkt wielkowymiarowy (np. budulec

na więźby budowlane, deski, do produk­
cji oklein i sklejek), produkt z symbolem 
ogó lnym  S to drewno średniowym ia­
rowe (na papier, p ły ty  w iórowe, palety, 
opa l), natom iast M  oznacza materia! 
m atowym iarow y (na p ły ty  w iórowe, do 
spalania w  elektrowniach lub  na opał 
d la gospodarstw  dom owych).

Czy droższe znaczy lepsze?
Zarów no droższe sortym enty S2A 

i tańsze S4 nada ją  się do  kom inka. 
Prócz ceny m ogą się różnić także ja ­
kością. Sortym ent (produkt/surow iec/ 
drewno) S4 nadaje się tylko na opal, 
a to  ze względu na dopuszczoną w  tej 
klasie zgniliznę (sięgającą m aksym al­
nie do 50%). D rew no z oznaczeniem 
S2A (zaklasyfikow ane do  p ro d u kc ji 
np. pap ie ru  czy p ły t w ió row ych , ale 
również na opa l) nie posiada zgnilizny,

a więc odda nam  większą wartość opa­
łową. Zaw artość zgn ilizny określona 
w  norm ach przy kupowanym  drewnie 
może być różna, dlatego w arto  zapytać 
sprzedającego, ile je j jest lub  obejrzeć 
tow ar przed zakupem. D o  opa lu  w y­
korzystywana jes t rów nież najtańsza 
tzw. „gałęziówka” . To sortym ent ozna­
czony w  norm ach symbolem M 2  i nie 
przekraczający 5 cm  średnicy. Jest on 
przeważnie w yrab iany sam odzie ln ie 
przez kupującego.

W  tej części „D rew na  opałowego”  
to  wszystko. A  ju ż  w  trzeciej odsłonie 
tej serii dalej będziemy odczarowywać 
ten „m a g iczn y ”  surow iec. D ow iec ie  
się jeszcze więcej o  innych  is to tnych 
cechach ważnych przy zakupie drewna 
opałowego, o  których być może jeszcze 
nie słyszeliście. Zachęcam do lektury.
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Szanowni
Czytelnicy
K on iec  epoki. N a  em eryturę 
odch od z i nasz w ie lo le tn i 
szef - d y re k to r P io tr  G rygier. 
K ie ro w a ł poznańską dyrekcją 
L a só w  P aństw ow ych przez 23 
la ta . Spośród 25 nadleśniczych 
ty lko  3 nie poch od z i z jego  
nadania . Z m ie n iło  się 
w  m iędzyczasie 8 dyrek to rów  
generalnych. B y l na jd łuże j 
urzędu jącym  bez p rzerw y 
spośród 17 d yrek to rów  
reg iona lnych . Przez 95 la t 
is tn ien ia  dyrekcji poznańskie j 
n ic  b y ło  dyrekto ra  o  tak im  
stażu. Z d o b y ł szacunek 
całej społeczności leśnej, 
rów nież tej akadem ickie j. B y ł 
w iceprezydentem  Europejsk ie j 
U n ii Leśn ików . O s ta tn ią  
sw oją  naradę terenową 
o d b y ł w  Jarocin ie . O kazją  
b y ło  podsum ow an ie  ko n tro li 
kom pleksowej, k tó ra  każde 
nad leśn ic tw o  do tyka  co  10 
la t. M ie liś m y  ten zaszczyt, 
że nasz szef pożegna ł się 
z „te re n o w ca m i”  w łaśnie 
u nas. O dznaczy ł h o n o ro w ym  
w yróżn ien iem , tzw. K orde lasem  
4 osoby. D la  n ich  to  byt 
p o d w ó jn y  zaszczyt. Te 23 
la ta  to  b y ł okres spokoju, 
rozw ag i, szacunku d la  każdego 
pracow n ika , p rzew idyw alnośc i 
i sta łego podnoszen ia  
p o z io m u  gospodarow ania . 
Nasze nad leśn ic tw o  
odw iedz i! z różnych  okazji 
49 razy. W szystkie spo tkan ia  
pam iętam y. K ażde b y ło  ważne 
i ciekawe. Jasne! W szystko się 
kończy, każdy m us i odejść. 
Tylko, że na tę zm ianę nie 
czekaliśm y wcale. Z daw a ło  
się, że ona  będzie późn ie j, że 
się jeszcze odw lecze. Teraz 
n iepokó j, b o  tak iego szefa ju ż  
nie będzie. K a żd y  oczyw iście 
jes t n iepow tarza lny , ale nie 
każdy byw a w y ją tkow y i  rzadko 
się zda rza ją  ludzie , k tó rzy  
skup ia ją  w ie le pozytyw nych  
cech, zdobyw a ją  szacunek 
i są p am ię tan i b a rd zo  d ługo .
W  N o w ym  Roku życzę Państwu 
w szelkiego szczęścia, a sobie 
i  ko legom  leśn ikom  szefa na 
m ia rę  tego, k tó ry  w łaśn ie  
zakończył urzędow anie .

K A L E N D A R IU M  grudzień 2015/styczeń 2016
► 13 grudn ia  - Światowy Dzień Telewizji dla Dzieci,
► 19 grudn ia  -  Już po raz 9. odbyło się przedświąteczne spotkanie 

przy ul. Franciszkańskiej 3 w Krakowie. Mecenasem „Choinki pod
Oknem Papieskim" są Lasy Państwowe.

► 20 grudn ia  - Dzień Ryby, obchodzony w naszym kraju od 2003 r.
Święto umiejscowione w okolicach Wigilii ma nakłonić do refleksji nad

m.in. niehumanitarnym traktowaniem karpi w  punktach sprzedaży,
► 22 grudn ia  -  Pierwszy Dzień Zimy,
► 29 grudn ia  -  Światowy Dzień Różnorodności Biologicznej,
► 1 styczn ia  - Światowy Dzień Pokoju (obchodzony przez Kościół 

katolicki),
► 6 styczn ia  - Dzień Filatelisty (Polska),

► 20 styczn ia  - Dzień Wierzby Gtowiastej. Wierzba głowiasta to  jedyny 
gatunek drzewa, który można ogtawiać -  czyli przycinać jego koronę,

► 21 styczn ia  - Dzień Babci,
► 22 styczn ia  -  Dzień Dziadka,
► 24 styczn ia  - Światowy Dzień Środków Masowego Przekazu.

O pr. W o ja k
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A K T U A L N O Ś C I

i wieściz  l a s u
LE ŚN E  M IT Y

► Narada nowego kierownictwa LP
2 4  l is to p a d a  o d b y ła  s ię  p ie rw s z a  n a ra d a  n o w e g o  

d y re k to ra  g e n e ra ln e g o  d r. K o n ra d a  T o m a s z e w s k ie g o  

z  s z e fa m i re g io n a ln y c h  d y re k c ji  L a s ó w  P a ń s tw o w y c h  
o ra z  p r z e d s ta w ic ie la m i M in is te r s tw a  Ś ro d o w is k a  

i o r g a n iz a c j i  z w ią z k o w y c h .  R o z m o w y  to c z y ły  s ię  

w o k ó ł  a n a l iz y  w a r u n k ó w  o r g a n iz a c y jn y c h ,  p r a w ­

n y c h  i g o s p o d a rc z y c h ,  w  ja k ic h  d z ia ła ją  LP, s p o ­

rz ą d z e n ia  ra p o r tu  o  s y tu a c ji  w  t r z e c h  b ia ło w ie s k ic h  

n a d le ś n ic tw a c h  R D L P  w  B ia ły m s to k u ,  k o n ie c z n o ś c i 

u je d n o l ic e n ia  i u p ro s z c z e n ia  p ra w a  ( m . in .  w  s fe rz e  

o c h r o n y  ś ro d o w is k a ,  o c h r o n y  p rz y ro d y )  o ra z  p i ln e j 

p o t rz e b y  n o w e l iz a c j i  p ra w a  ło w ie c k ie g o ,  b y  z a p e w ­

n ić  je g o  z g o d n o ś ć  z  p r z e p is a m i k o n s ty tu c y jn y m i,  

o p r a c o w a n ia  tz w .  b i la n s u  o tw a r c ia ,  p o w o ła n iu  

R a d y  K o n s ty tu c y jn e j.  D y re k to r  g e n e ra ln y  K o n ra d  

T o m a s z e w s k i z a p r e z e n to w a ł p ro g ra m  d z ia ła ń  na  

rz e c z  ro z w o ju  L a s ó w  P a ń s tw o w y c h . -Jest to swego 
rodzaju expose, bowiem przyszedłem do DGLP 
z gotową wizją. Je j urzeczywistnienie pozwoli 
przenieść LP na wyższy poziom, uczynić z nich 
sprawne narzędzie bezpieczeństwa ekologicznego 
kraju i pobudzania rozwoju terenów niezurbani- 
zowanych - z a p o w ie d z ia ł .  (L a s  P o ls k i)

► Choinki Nadziei
J u ż  p o  ra z  1 1 .  F u n d a c ja  E k o lo g ic z n a  A R K A  i L a s y  

P a ń s tw o w e  z o r g a n iz o w a ły  „ C h o in k i  N a d z ie i" .  In ­

a u g u ra c ja  a k c ji  o d b y ła  s ię  2 4  l is to p a d a ,  n a  p la c u  

Z a m k o w y m  w  W a rs z a w ie .  T u ż  o b o k  K o lu m n y  Z y g ­

m u n ta  s ta n ę ło  s ie d e m  c h o in e k  d o s ta rc z o n y c h  p rz e z  

le ś n ik ó w . P o te m  d rz e w k a  ru s z y ły  w  tra s ę  p o  P o lsce . 

N a  p o c z ą tk u  z a p la n o w a n o  o d w ie d z in y  O p o la , K ra ­

k o w a , R z e s z o w a , B y d g o s z c z y , K ie lc  i B ie ls k a -B ia łe j.  

W  k a ż d y m  z  ty c h  m ia s t  u c z n io w ie  m o g l i  w y tw o r z y ć  

p rą d  d o  o ś w ie t le n ia  ś w ią te c z n y c h  d r z e w e k  w y k o ­

r z y s tu ją c  je d y n ie  s i łę  m ię ś n i n ó g . (F u n d a c ja  A rk a )

►- Zmiany w NFOŚiGW
M in is t e r  ś r o d o w is k a  p ro f .  J a n  S z y s z k o  p o w o ła ł  

n o w y c h  c z ło n k ó w  R a d y  N a d z o rc z e j N a r o d o w e g o  
F u n d u s z u  O c h ro n y  Ś ro d o w is k a  i G o s p o d a rk i W o d n e j. 

N a  s ta n o w is k o  p rz e w o d n ic z ą c e g o  R a d y  N a d z o rc z e j 

z o s ta ł  p o w o ła n y  p ro f .  R o m a n  N iż n ik o w s k i ,  a  je g o  

z a s tę p c ą  z o s ta ł  M a re k  R y s z k a . W  s k ła d  R a d y  N a d ­

z o rc z e j w e s z l i  ta k ż e :  p ro f. J a n u s z  W o jd a ls k i,  p ro f . 

Z b ig n ie w  M y c z k o w s k i,  p ro f. T o m a s z  P o p ła w s k i o ra z  
d r  in ż . A n d rz e j M a ty s ia k . ( M in is te rs tw o  Ś ro d o w is k a )

► Lasy Państwowe na Brussels lnnova
T a rg i s ą  m ie js c e m  p r e z e n to w a n ia  n ie t y p o w y c h  

ro z w ią z a ń  z  z a k re s u  o c h ro n y  ś ro d o w is k a .  L a s y  P a ń ­

s tw o w e  p o k a z u ją  in n o w a c y jn y  s p o s ó b  o d tw a rz a n ia  

d ą b ro w y  ś w ie t l is te j,  c z y l i  b a rd z o  c e n n e g o  ty p u  la s u , 

c h ro n io n e g o  u n i jn ą  D y re k ty w ą  S ie d l is k o w ą . P ro je k t 

o d  k i lk u  la t  j e s t  r e a l iz o w a n y  w  P u s z c z y  P is k ie j  

w  N a d le ś n ic tw ie  S t r z a ło w o .  L e ś n ik o m  p o m a g a ją  

w  ty m  k o n ik i p o ls k ie . E fe k ty  w y p a s u  k o n ik ó w  w  les ie  

s ą  z a s k a k u ją c e .  W  m ie js c u ,  w  k tó r y m  o d tw a r z a n a  

je s t  d ą b r o w a  ś w ie t l is ta  p o ja w i ły  s ię  n o w e ,  b a r ­

d z o  r z a d k ie  i c h r o n io n e  g a tu n k i  ro ś lin .  R e a liz a c ja  

p r o je k tu  p o z w o l i  n a  w d r o ż e n ie ,n o w e g o  m o d e lu  

w ie lo f u n k c y jn e j  a k ty w n e j  o c h r o n y  r ó ż n o ro d n o ś c i 

g a tu n k o w e j  i s ie d l is k o w e j.  (L P )

► „Leśne ślady wiary"
To  w y s ta w a  s k u p ia ją c a  k i lk a d z ie s ią t  p ra c  ró ż n y c h  

a r t y s tó w  z  c a łe j  P o ls k i i S ło w a c j i ,  k tó r z y  w z ię l i  

u d z ia ł  w  je s ie n n y m  p le n e rz e  m a la r s k im .  M o ż n a  

je  o g lą d a ć  w  a u l i  Z e s p o łu  S z k ó ł L e ś n y c h  w  L e s k u . 

O b ra z y  p r e z e n tu ją  k a p l ic z k i ,  k tó re  w  t r a k c ie  p le ­

n e ru  p o k a z y w a li  a r ty s to m  le ś n ic y  z  n a d le ś n ic tw :  

B a lig r ó d ,  K o m a ń c z a  i L e s k o . -  Zarówno plener, 
ja k  i wystawa są dobrą okazją do promowania 
atrakcji regionu, a do nich niewątpliwie należą 
leśne kapliczki o ciekawej przeszłości, będące 
często ważnym śladem po wydarzeniach sprzed 
la t - z a z n a c z y ł B o g u s ła w  F a m ie le c , d y r e k to r  R D L P  
w  K ro ś n ie . (L P )

► VIII sesja Zimowej Szkoły Leśnej
I n s ty t u t  B a d a w c z y  L e ś n ic tw a  w r a z  z  D y r e k c ją  G e ­

n e r a ln ą  L a s ó w  P a ń s tw o w y c h  z a p r a s z a ją  n a  V I I I  

s e s ję  Z im o w e j S z k o ły  L e ś n e j,  k tó ra  o d b ę d z ie  s ię  

w  d n ia c h  1 5 - 1 7  m a rc a  2 0 1 6  r. w  s ie d z ib ie  In s ty ­

t u tu  w  S ę k o c in ie  S ta r y m .  T y m  ra z e m  h a s ło  b r z m i 

„Z a g ro ż e n ia  la s u  o ra z  je g o  fu n k c j i  -  p rz y c z y n y , k o n ­

s e k w e n c je  i s z a n s e  d la  g o s p o d a r k i  le ś n e j” . W ię c e j 

n a  w w w .z s l . ib le s .p l /  (Z S L . IB L E S ) .

Z e s ta w ił: W o J a k

Czy leśne
ślady i tropy

to to sam o?J Często słyszałem podczas spacerów z uczniami, kiedy na odciśniętą w błocie, ziemi lub śniegu stopę 
(racicę, kopyto, łapę etc.) dzieci głośnym chórem krzyczały wskazując to miejsce palcem: „o tu jest ślad 
dzika, sam y ...” lub innego zwierzęcia. I tu pojawia się główna i zasadnicza różnica w posługiwaniu 
się terminami tropu i śladu.

Trop czarny sarny Trop czarny psa

Trop to  odcisk kończyny zwie­
rzęcia pozostaw iony na piasku, 
b łocie lu b  śniegu, a także na in ­
nych podłożach, np. na betonie 
(J. Rom anowski „Poznajemy tro ­
py  i  ślady zw ierząt” ). Ślad to  po ­

zostałość po  czymś, znak św iad­
czący o  tym , że coś istniało, działo 
się (wg de fin ic ji S łow nika Języ­
ka Polskiego). Ś ladam i, oprócz 

odcisków  kończyn, czyli tropów  
są rów nież odchody, w yp lu w k i 
(resztk i n ies traw ionego poka r­
m u  np. sów ), ś lady żerow an ia  
(spa łow ana /zdarta  kora  drzew, 
zgryzione sadzonki m łodych drze­
wek) lu b  zgubione przez zwierzę 
poroże oraz schronienia i lego­
wiska (np. gawra niedźwiedzia, 
nora  borsuka, bobra  lub  lisa).

D laczego piszę o  tym  teraz, 
w  okresie z im ow ym ? M oże  w ła ­
śnie dlatego, by przekonać wszyst­
k ich tych, k tó rzy  uważają, że na 
spacery do  lasu w a rto  uczęsz­
czać w yłączn ie  na w iosnę, gdy 
p rzyroda  b udz i się do  życia lub  
la tem , gdy słońce ogrzewa nas

swoim i prom ieniam i. M o i drodzy, 
z im a to  rów nież ciekawa pora  do 
obserwacji. Pom im o że las z im ą 
najczęściej p o k ry ty  je s t b ia łym  
puchem , a w okó ł nie słychać ju ż  
śpiewu tak dużej ilości p taków jak  
na wiosnę, to  pod tą pierzyną tętni 
on nadal życiem. Dzikie zwierzęta 
w  tym  n ieko rzys tnym  d la  n ich  
okresie doskonale  m asku ją  się 
w  otoczeniu.

Jak od ró żn ić  tro p  dz ika  od 
jelenia? N a pierwszy rzut oka p o ­
dobne do siebie, wykazują pewne 
różnice. Racice dzika są stosupko- 
w o duże, otwarte, przypominające 
literę V, posiadają w  tylne j części 
parę odstających charakteiystycz- 
nych „ostróg” . Ich  długość wynosi 
ok. 5-8 cm , szerokość 4-6  cm. 
D z ik  jest sporo m niejszy od  je le­
nia, tak więc różnice w  odległości 
staw ian ia  ko le jnych k roków  też 
będą mniejsze ja k  u je len ia i w y­
noszą średnio o k  80 cm. U  jelenia 
szlachetnego odb ic ie  w  gruncie 
lu b  śniegu szp il (czyli nóg) m a 
w yraźny zarys ow a lny  (8,5 cm

dl. i  7 cm  szer.).
T ropy sam y zaobserwujem y 

szczególnie w śród śródpo lnych 
zadrzewień oraz na granicy po la  
i lasu. P rzypom ina ją  one trop y  
je len ia, ale są od  niego wyraźnie 
mniejsze i węższe (ok. 4,5-5 cm dl. 
i 3 -4  cm  szer.). S am a porusza  
się zwykle stępem, a d ługość je j 
k roku  w ynos i od 60 do  80 cm. 
K ończyna przednia pozostaw ia 
wąski, ow alny odcisk z lekko roz­
suniętymi racicami, a tylna m niej­
szy. C zubki racic są zwykle blisko 
siebie osadzone. T ropy dan ie la  
będą nieco większe od  sarnich, 
ale mniejsze od  jelenia.

L is  to  kolejne zwierzę, jak ie  
spotkamy w  lesie zimą. Jego tropy 
są podobne d o  tro p ó w  m ałego 
psa (dl. 5 cm, szer. 3 cm ). Palce 
są wyraźnie um ieszczone blisko 
siebie z w id o c z n y m i o d b ity m i 
w  pod łożu  pazurkam i. T ropy lisa 
mają kształt elipsy, lekko zaostrzo­
nej po  jednej stronie, a środkowa 
opuszka m a tró jką tny kształt.

Jak odróżnim y natomiast trop

w ilka  od psiego? T rop  ogrom nej 
ja k  na takie  zw ierzę łapy  w ilka  
m ierzy 8-13 cm  d ługości i  6,5-11 
cm szerokości. W idać wyraźne od­
bicie poduszek i pazurów. T ropy 
są na ogó ł rozmieszczone w  p ro ­
stej lin ii (to  jest tzw. sznurowanie). 
Psa będą wyraźnie mniejsze i bar­
dziej rozstawione w  szerokości. Tu 
trasa w ędrów ki będzie m ia ła  też 
kszta łt węża, jakby  zwierzę cały 
czas węszyło.

O sta tn im  mieszkańcem lasu, 
jakiego chcialem om ów ić, jest za­
jąc  szarak. Porusza się on najczę­
ściej skokami, przy których pozo­
staw ia składny uk ład  odcisków  
skoków (nóg) nazywany czwórko­
wym. Każda grupa tropów  składa 
się z czterech oddzie lnych odb ić 
od g runtu . D w a  większe odb ic ia  
to  tropy tylnych łapek wyprzedza­
jących przednią parę m niejszych 
odbić. D la  ciekawości dodam , że 
tro p y  skaczącego zająca m ogą 
być o d d a lon e  o d  siebie naw et 
o  2 metry.

Opr. W oJak

NAJLEPSZĄ 
WIEDZĄ 
WYKAZALI SIĘ:
1. m ie jsce :
K rzysz to f N o w a k  
i Pawet S ierszu ta  
z  g im n a z ju m
w  K o tlin ie ,

2 .  m ie jsce :
A m e lia  N ow a cka  
i M a rtyn a  Tutaza 
z g im n a z ju m
w  P rusach ,

3 . m ie jsce :
N a ta lia  M a z a n to w icz  
i M a rta  Zok
z g im n a z ju m  
w  C erekw icy.

Właściwie każdy z uczestników konkursu okazał się zwycięzcą

a m o r i  Vi  1
1 ’ '".■ul
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Nauka malunku na kamieniu

------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- >_ Ćwiczenia warsztatowe

W konferencji wzięło udział ok. 200 osób

E d u k a to rzy  na  w a rs z ta ta c h
3  Około 200 osób z całej Polski - przedstawiciele świata nauki oraz liderzy edukacji leśnej z kilkudziesięciu 
nadleśnictw, parków krajobrazowych i narodowych, w tym także pracownicy Nadleśnictwa Jarocin f 
- zjechało na początku grudnia do Centrum Edukacji Przyrodniczo-Leśnej w Rogowie. Miała tam I 
miejsce XX Konferencja Współczesnych Zagadnień Edukacji Leśnej Społeczeństwa. ś

K on fe renc ja  zosta ła  podz ie lona  na sesje i warsztaty. W  w y­
stąp ien iu  w p row adza jącym  p ro f. P io tr  P ascha lis-Jakubow icz 
zw róc ił uwagę na potrzebę kształcenia um iejętności praktycznych 
tak bardzo  p rzyda tnych  w  późniejszej p racy zawodowej oraz na 
ważne w yzw anie  d la  edukacji leśnej na w szystkich  poz iom ach  
nauczan ia  - czy li w prow adzan ie  innow acji. K rzysz to f Będkow ­
ski, p ierw szy dyrek to r C E P L  w  Rogow ie o raz I lo n a  M ro w iń ska  
z O środka  w  Jeziorach W ysok ich  p rzeds taw ili trudne  począ tk i, 
ja k  i duże znaczenie pierwszych ośrodków  edukacyjnych. D ruga

sesja zosta ła  pośw ięcona edukacji dz iec i i  m łodzieży. P ro fesor 
A nd rze j G rzyw acz o raz Barbara  C z o ln ik  z O K L  w  G o łuchow ie  
d o ko na li szczegółowego przeg lądu  p od ręczn ików  i zeszytów 
ćw iczeń d la  klas wczesnoszkolnych w  celu stw ierdzen ia , jak ie  
treści z zakresu prob lem atyk i lasów, leśnej przyrody i leśnictwa są 
w  n ich  zamieszczone. D ostrzeżono wiele błędów, przestarzałych 
danych  i in fo rm a c ji, n ie tra fnych  in te rp re tac ji fa k tó w  i  zjaw isk. 
P odkreślono, że nie m oże być znaczących różn ic  w  treściach 
kszta łcenia rea lizow anych  w  szkołach i nad leśnic tw ach Lasów

P aństw ow ych w  trakc ie  zajęć z edukacji p rzyrodn iczo -leśne j. 
Sesja trzecia  zosta ła  pośw ięcona po tenc ja łow i edukacyjnem u 
drzem iącem u w  społeczności akadem ickie j, pasji w  przekazy­
w a n iu  w iedzy, um ie ję tnośc i i  kom pe tenc ji społecznych.

D ru g ieg o  d n ia  kon fe renc ji o d b y ły  się w arszta ty, podczas 
któ rych  w  grupach uczono się m alunku na kam ieniu, poznaw ano 
„leśne la ta rn ie  z kam ien i”  (now oczesny system naprow adza­
n ia  na ścieżkach), ods łan iano  ta jn ik i p racy  edukato ra  leśnego 
i uczono  się zasad p racy  z osobam i n iepe łnospraw nym i.

I KONKURS FOTOGRAFICZNY

„Przyroda 
w  obiektywie1’

W  p ią te k , 27 lis to p a d a  
2015 roku , w  sa li B ib lio te ­
ki P u b lic zn e j w  Jaraczew ie  

o d b y ło  się p o d s u m o w a n ie  
1 K o n k u rs u  F o to g ra fic z n e ­

go „P rzy ro d a  w  ob iek tyw ie ” . 
Akcja ta  m ia ła  na celu p ro ­

m ocję  p o s ta w  i za ch o w a ń  
p rz y ja z n y c h  d la  n a tu ry ,  
a także uw raż liw ien ie  dzieci 
'  m ło dz ieży  na p ię kn o  o ta ­
czającego św ia ta . K o n k u rs  
rozpoczą ł się 3 paźdz ie rn ika  
Podczas wycieczki p rzyrodn i­
czej z okazji Europejskich D n i 
Ptaków 2015. C ieszył się bar­
dzo dużym  zainteresowaniem 
Wśród uczn iów  szkół gm iny

Jaraczewo, o czym  św iadczy 
liczba nadesłanych zdjęć oraz 
oddane głosy.

P iątkowe spotkanie p o d ­
sum ow ujące rozpoczę ła  K a ­
ta rzyna  Roszak, dyrekto rka  
b ib lio te k i,  k tó ra  p o d z ię k o ­
w a ła  serdecznie za zaanga­
żo w a n ie  w  p rz y g o to w a n ie  
i p rz e b ie g  k o n k u rs u  o ra z  
p o dkreś liła  o lb rzym ie  zacie­
kaw ienie taką fo rm ą  ry w a li­
zacji. G łosowanie na wybrane 
fo to g ra fie  m ia ło  m iejsce na 
s tro n ie  in te rn e to w e j szko ły  
podstawowej w  Wojciechowie 
o ra z  w  b u d y n k u  b ib lio te k i, 
gdzie  s ta ła  u rn a , d o  k tó re j

sYHtM*

w  za m ia n  za w yp o życzo n ą  
książkę m ożna  b y ło  w rzuc ić  
swój głos.

P unktem  ku lm inacy jnym  
s p o tk a n ia  b y ło  o g ło sze n ie  
w y n ik ó w  k o n ku rsu . N a  za ­
kończenie  szczególne w y ra ­
zy w dzięczności skierow ano

do  pom ysłodaw cy konkursu  
- R oberta  M a jk i. G ro m k im i 
b ra w a m i o raz s łodk im  u p o ­
m in k ie m  podz iękow ano  m u 
za w k ła d  p racy i  zaangażo­
w anie.

O rg a n iz a to rz y  sk ła d a ją  
w szys tk im  u c z n io m , k tó rz y

w z ię li udz ia ł w  konkursie  ser­
deczne g ra tu lac je ! N a  uwagę 
zasługuje, zm ys ł a rtys tyczny 
m ło d y c h  fo to g ra fó w  o ra z  
n iezw ykłe  uchw ycen ie  p ię k ­
na naszej m ałe j ojczyzny.

(ap)

W YNIKI KONKURSU 
FOTOGRAFICZNEGO

I m iejsce:
K lau d ia  H yżyk  - szko lą  
p o d s ta w o w a  w  W o jc ie c h o w ie  
(4 7 4  g losy)

II m iejsce:
Ju lia  R oszak - szko lą  
p o d s ta w o w a  w  G o li ( 4 4 0  
g ło só w )

I II m iejsce:
J u lia  S zym czak  - g im n a z ju m  
w  Ja racze w ie  (3 7 2  g lo sy ).

W yróżn ienia:
D agm ara  N o w a k  ze szko ły  
p o d s ta w o w e j z W o jc ie ch o w a , 
W ik to r ia  Pogoda i M agda lena  
B o że je w icz  z g im n a z ju m  
z C e re kw icy  o raz  M o n ika  
G ó ra lczyk  i P a tryc ja  D aszczyk 
z g im n a z ju m  z Ja raczew a .

„ W  le ś n e j  g ł u s z y . .. ”
25 lis topada  o d b y ł się V I  K onku rs  W iedzy o  Lesie „W  leśnej 

g łuszy .. P rzyrodniczą rywalizację zorgan izow a ło  G im naz jum  im . 
B ohaterów  A rm ii „P oznań”  w  Jaraczewie pod  kie runkiem  R om any 
M azu r i Agnieszki Płończak. W  m iędzyszkolnym turn ie ju  wzięło udział 
sześć drużyn ze szkól pow ia tu  jarocińskiego (Prusy, Potarzyca, K o tlin , 
Cerekwica, Rusko i Jaraczewo). U czn iów  do  konkursu p rzygo tow a li 
op iekunow ie : M arze n a  Z ięc iak, A leksandra  M ende lska , D a n u ta  
M atys iak, Zdzis ław a P ła tonow icz oraz W aldem ar Szym ankiewicz.

N ad praw id łow ym  przebiegiem konkursu czuwała komisja w  skła­
dzie: przewodniczący - Jakub W ojdecki, przedstawiciel Nadleśnictwa 
Ja roc in , M a r ia  G rzegorska - pom ysłodaw ca  i  w spó ło rgan iza to r, 
D o m in ika  G eldner - nauczycielka p rzyrody i m atem atyki ze szkoły 
podstaw ow ej z W ojciechow a oraz Stefan G rzelak - em erytow any 
nauczyciel b io lo g ii i  przyrody.

M ło d z ie ż  o d p o w ia d a ła  na p y ta n ia  zaw arte  w  teście w iedzy, 
rozpoznaw a ła  natura lne okazy liśc i drzew  oraz zdjęcia pospo litych

gatunków  grzybów. Bardzo  dobrze po radz iła  sobie z rozw iązan iem  
przyrodniczej krzyżówki, a także pytaniam i granicznym i dotyczącym i 
przysłów , pow iedzeń i u tw o ró w  naw iązujących do  tem atyk i leśnej. 
M ło d z i p rzy ro d n icy  doskonale rozp o zn a li odg łos dz ika  w  czasie 
żerowania, wycie w ilka  oraz charakterystyczny, g ruby g łos je len ia  
na rykow isku.

Jednym  z etapów  konkursu, z k tó rym  uczestnicy p o ra d z ili sobie 
bezbłędnie, było zadanie związane z poprawnym  odczytaniem tekstów 
przyrodn iczych w  języku niem ieckim  i wykonanie ciekawych ćwiczeń 
p rzygo tow anych  przez nauczycielkę języka niem ieckiego, Rom anę 
M azur.

G dy uczn iow ie  odpoczyw ali p rzy  s łodk im  poczęstunku, kom isja
spraw dzała prace i pod licza ła  punkty. W łaściw ie  każdy z uczestni­
ków okazał się zwycięzcą, gdyż różnice punktow e nie by ły  znaczące.
W szystkim  w ręczono atrakcyjne nagrody i pam iątkow e dyplom y.

(a p )

http://www.jarocinska.pl


4
nr 12 (124) 29 grudnia 2015 w w w .jarocinska.p l

i  wieściz  l a s u
W y p ła ty  liczono cztery  dni

In fo rm a ty k ą  zaczą ł się in te reso ­
wać, gdy syn dosta ł pierwszy kom pu­
ter. To b y ło  na p rze łom ie  la t os iem ­
d z ie s ią tych  i  d z ie w ię ćd z ie s ią tych . 
- To byt Com odore 64. Ja  się g ra m i 
n ie  in teresow ałem , a le  w iedzia łem , 
że ten sprzęt p o tra f i o w iele więcej. 
Ze znajom ym  napisa liśm y program , 
k tó ry  ob licza ł wynagrodzenia. Wtedy 
w  nadleśnictw ie były dwa komputery, 
więc na czas rob ien ia  wyp ła t woziłem  
swój sprzęt do nadleśnictwa. N ie  było 
d ru ka rk i, więc z ekranu dane wpisy­
wałem na specjalne arkusze. A  w  tych 
czasach obliczenie wynagrodzeń było 
bardzo pracochłonne. N o rm a ln ie  wy­
p ła tę  liczyło się od  trzech do czterech 
dni, a z m o im  program em  upora łem  
się z tym w jeden dzień. Najwięcej czasu 
zajmowało m i oczywiście przepisywanie 
kw ot z kom putera. W iadomość o tym,

N a szkoleniach  
przez p ierw szy  
dzień uczyliśm y 
pracow ników , ja k  
pos ług iw ać się 
k la w ia tu rą . N a  
początku  były ty lko  
te rm ina le . Po tym, ja k  
weszły PC, to trzeba 
było „o sw a ja ć ”  ich  
z myszką. D latego  
nam aw ia łem  
pracow n ików  do 
g ry  w pasjansa,
Żeby nauczyć się 
koordynow ać ruchy  
myszką z tym, co się 

dzieje na ekranie. V
że nap isa łem  ta k i p ro g ra m  d o ta r ła  
przypadkowo do dyrekcji regionalnej. 
Poproszono m n ie  o to. żebym zade­
m onstrow a ł go kolegom na szkoleniu  
pracow n ików  transportu . K iedy szu­
k a li kandydatów  na ins truk to rów  do 
szkojenia z obsługi SILP-u, to  m nie też 
wytypowali. Jeździłem na szkolenia do  
Sękocina. Za jm ow ałem  się dziedziną  
in fra s tru k tu ry  - o p o w ia d a  em eryt. 
W raz z d w o m a  ko legam i p ro w a d z ił 
szko len ia  d la  p ra co w n ikó w  w  n a d ­
le ś n ic tw a c h . S p ę d z ił p ra k ty c z n ie  
p ó ł ro k u  p oza  do m e m . - Z a  za ro ­
bione wtedy p ien iądze kup iłem  sobie 
p ie rw szy  k o m p u te r z p raw dz iw ego  
zdarzenia, na k tó rym  mogłem  p isać  
program y. N a jp ie rw  szkoliłem , a póź­
n ie j pomagałem  wdrożyć ten program . 
N a szkoleniach przez p ierw szy dzień 
uczyliśmy pracowników, ja k  posługiwać 
się k law ia tu rą . N a  początku były tylko  
te rm ina le . Po tym, ja k  weszły PC, to 
trzeba było „o sw a ja ć " ich z myszką. 
D la tego  nam aw ia łem  p ra co w n ikó w  
do g ry  w  pasjansa, żeby nauczyć się 
koordynować ruchy myszką z tym, co 
się dzieje na ekranie. To było bardzo  
pomocne. Na adm in is tra to rach  ciążył 
w ie lk i obowiązek, żeby z rob ić  kom pu­
te ry  ba rdz ie j p rzy jazn ym i d la  ludzi. 
Stworzyć dobrą  atmosferę i  pokazać, 
że ten sprzęt naprawdę pomaga. Jedyny 
problem, że nie udało m i się wykształcić 
swojego następcy. N ie  n a tra fiłem  na 
takiego pasjonata. P raw da je s t taka, 
Że w  czasie ośm iu godzin p racy  n ie ­
w iele się zrobi. Wiele trzeba tworzyć  
w dom u - tłum aczy N o rbe rt M ich a lak  
i doda je , że je s t sam oukiem .

Na początku b ra k o w a ło  

m u gór
D o  C ze sze w a  p rz e p ro w a d z ił 

się w raz z ro d z ica m i w  1959 roku . 
U ro d z i ł się dz ies ięć  la t  w cześn ie j

w  N iem czech, w  górach  R udaw ach 
na p o g ra n iczu  n iem iecko -czesk im . 
Jak sam  p rzyzna je , na począ tku  nie 
m ó g ł się p rzyzw ycza ić  do  W ie lk o ­
p o lsk i. S zczególn ie  b ra ko w a ło  m u  
gór, ja z d y  na nartach . - W  Czeszewie 
m ieszkała m oja  babcia. Tata posta ­
n o w ił w róc ić  do Polski. Odwiedzam  
tamte strony, ale nie tak  często ja k  bym 
chciał. M am  tam  jeszcze ciocię. Praco­
wałem też w  Niemczech na kontrakcie  
w  latach 80-tych przy wycince. Tam p o  
raz pierwszy spotkałem się z taśm am i 
zw ija jącym i. D op ie ro  n iem iecki p ra ­
cownik nauczył nas, ja k  pracować, żeby 
się n ie  napracować. M yśm y wszystko 
r o b il i  s iłow o , a p iłę  regu low a liśm y  
według ins trukc ji. Okazało się, że nie  
należy obchodzić się zbyt d e lika tn ie  
z p iłą . Pokazał nam, ja k  j ą  wyregulo­
wać, żeby była wydajna. N a  początku  
n ie m ieck i leśn ik  p o d cho d z ił do nas 
nieufnie. K on tro low a ł trzy raz dzien­
nie. A  na końcu, to j a  szukałem jego, 
żeby odebra ł naszą robotę i  żebyśmy 
m o g li p rzen ieść się  w inne miejsce. 
Pytano mnie, czy nie chciałbym  zostać 
w  Niemczech. M ia łem  wykształcenie, 
znałem język. A  ja  chciałem  w róc ić  do 
Polski. N ie  w iedziałem  wtedy, że ten 
strach o pracę po jaw i się też w  naszym 
kra ju . Zawsze bałem  się bezrobocia. 
N a szczęście go n ie  doświadczyłem. 
A le  k iedy następowała pryw atyzacja  
w lasach, to  m ia łem  obawy. N ie  wy­
obrażałem  sobie, żeby p o  b lisko dw u­
dziestoletniej p rzerw ie w rócić do pracy  
w  lesie - tłum aczy.

Od liczyde ł do cen tra ln eg o  

system u
Z d a n ie m  N o rb e r ta  M ic h a la k a  

kom pu te ryzac ja  w  lasach je s t w spa­
n ia łą  rzeczą , p o n ie w a ż  zn a czn ie  
przyśpieszyła obieg i uspraw n iła  g ro ­
m adzenie i przetwarzanie in fo rm acji. 
O d  1996 ro ku  w  Lasach  P ańs tw o ­
w ych pow sta ła potężna baza danych. 
C zęsto  p o m a g a ł w  ich  pozyskan iu  
np. przez studentów . - Najw ięcej ko ­
rzystam  z excela, bo uważam, że d la  
zwykłych pracowników je s t o wiele przy­
stępniejszym programem . N adalp iszę  
program y, k tó re  m a ją  u ła tw ić  pracę  
w nadleśnictw ie. Stworzyłem np. ewi-

N a d a l piszę  
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ewidencję g run tów  
rolnych, k tó rych  
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dencję grun tów  rolnych, których mamy 
p o n a d  700 ha. Część z n ich  je s t użyt­
kowana w  ram ach deputatu, a część 
leży odłogiem. K iedyś p row adz iliśm y  
ewidencję w księgach, a  w  SILP -ie  nie  
m a odpowiedniego program u. Stw ier­
dziłem , że pom ogę koledze i  stworzę 
m u odpow iednie narzędzie. Program  
fu n k c jo n u je  ju ż  trzy  ła tą . Z a w ie ra  
in fo rm acje  dotyczące klasy gruntów, 
pow ie rzchn i i  sposobu użytkowania, 
a także opłat. O statnio uzupełniłem  to 
zestawienie o m ożliwość wygenerowa­
n ia  dek la rac ji podatkowych d la  gm in. 
N a naszym terenie dotyczy to jedenastu  
gm in. Kiedyś zajm ow ało to  masę cza­
su, a teraz to  je s t kwestia k ilk u  k l ik ­
nięć. D la  m nie  je s t to  sens dz ia łan ia , 
że zrobiłem  coś, co kom uś naprawdę  
pom aga. Zaczyna liśm y  w  lasach od  
liczydła. Leśniczowie by li bardzo biegli 
w  liczeniu. Sukcesem było posiadan ie  
ka lku la to ró w  typu „k rę c io łe k ” . B y ł je ­
den czy dwa  w nadleśnictwach. Potem  
po ja w iły  się k a lk u la to ry  elektryczne.

Z a c z y n a ł
n a  k o m p u t e r z e  
s y n a
Norbert Michalak w nadleśnictwach Czeszewo i Jarocin 
przepracował prawie 46 lat. Zaczynał w 1964 roku 
jako podleśniczy. Później zajmował się transportem. 
Prowadził m.in. tabor konny. Był brygadzistą warsztatu 
mechanicznego, w czasach gdy nadleśnictwa miały dużo 
sprzętu. Po reorganizacji udało mu się przenieść do 
działu informatycznego. Został administratorem Systemu 
Informatycznego Lasów Państwowych. Z wykształcenia jest 
leśnikiem. Ukończył technikum leśne w Rzepinie. Jego ojciec 
był drwalem. Miał też wujka, który był nadleśniczym. - To 
była chyba fascynacja mundurem. Wtedy praca leśnika nie była 
szczególnie dobrze opłacana. Prestiż zawodu zrodził się dopiero 
później - podkreśla.

Z czasów dzieciństwa pozostał mu sentyment do języka i tradycji 
niemieckich

Ten sprzęt był drogi. Często kupowało  
się go za własne p ieniądze - tłu m a czy  
pan N orbert. Dodaje, że centralizacja 
spow odow a ła , że in fo rm a c je  d o c ie ­
ra ją  od  razu d o  W arszawy. - M am y  
czternaście leśnictw, które  pozyskują  
w  gran icach  100 tysięcy m etrów  sze­
ściennych drewna. Wszystko odbywa 
się na bieżąco. Leśniczowie m a ją  tzw. 
rejestratory, czyli coś w  rodzaju prze­
nośnego kom pu te ra . M ogą od  razu  
na m ie jscu w prow adzić dane i  p rze­
s ła ć je  do systemu. K iedyś in fo rm acje  
o sprzedaży drewna pracownicy m usieli 
wpisywać w  specjalne arkusze, z k tó ry ­
m i przyjeżdżali do  Jarocina, a myśmy 
wprowadzali je  do p rogram u kompute­
rowego. W  nadleśnictwie komputeryza­
cja wchodziła stopniowo. Poszczególne 
działy były wcześniej szkolone. Trudniej 
było z leśniczymi, którzy pracu ją  w  tere­
nie. Pierwsze rejestra tory nie były zbyt 
przyjazne. M ia ły  m ałe  ekran ik i, a do 
tego słaby kon tras t. A  poza  tym  ten 
system wymuszał pewien reżim. Trzeba 
było wykonywać określone p rocedu­
ry. I  n ie  wszyscy p o tra f i l i  się do tego 
przystosować. A le  ja k o  ciekawostkę  
mogę powiedzieć, że ja k o  p ierw szy ten

sprzęt opanow ał m ó j kolega, starszy 
ode mnie. R adził sobie lep ie j n iż jego  
m łods i koledzy, k tó rzy  po trzebow a li 
w sparcia  - m ó w i leśn ik . Z a  je d y n y  
m ankam ent uw aża jakość po łączeń 
in te rne tow ych . Leśn iczó w k i często

yy Leśniczow ie m a ją  tzw. 
re jestratory, czyli coś 

w rodza ju  przenośnego  
kom putera . M ogą  
od  razu  na m iejscu  
w prow adzić dane  
i  p rzes łać je  do  
systemu. K iedyś  
in fo rm ac je  o sprzedaży 
drew na pracow n icy  
m us ie li wpisywać  

w specjalne arkusze, 
z k tó ry m i przyjeżdżali 
do Ja roc ina , a  myśmy 
w prow adza li je  
do p ro g ra m u  
kom puterowego, ;  z

po ło żo ne  są w  m ie jscach, gdzie  je s t 
s łaby zasięg, a nie m a  m o ż liw o śc i 
p o ło ż e n ia  s ie c i ś w ia t ło w o d o w e j.  
- N ie  dziw ię się, że leśniczy może się 
zniechęcić, skoro  system n ie  dz ia ła  
ta k  ja k  pow in ien. N ie  będzie w n ik a ł 
w  przyczyny. A  tak ie  złe nastaw ienie  
trudno  je s t po tem  zm ienić. To trochę  
tak, ja k b y  cz łow iek d o s ta ł supersa- 
m ochód, k tó ry  wyciąga 300  km  na  
godzinę, a m ógłby n im  jeźdz ić  tylko po  
polnych drogach - p o rów nu je .

Z am iło w a n ie  do h istorii,
m uzyki i fa jk i

N o rb e r t  M ic h a la k  m a d w ó jkę  
dz iec i. Syn je s t e lek tryk iem  i zapa­
lo n y m  m yś liw ym . Pan N o rb e rt nie 
p o d z ie la  je d n a k  je g o  z a m iło w a n ia  
d o  p o low ań . D oczeka ł się też d w ó j-

yy N ajgorze j ja k  k toś n ie  
m a żadnego hobby.
I  n ie  is tn ia ło  d la  n ich  
n ic  poza pracą. D la  
tak ich  osób em erytura  
je s t tragedią. A  d la  
hig ieny psychicznej 
dobrze je s t z rob ić  sobie 

przerw ę. yy
k i w nuków : d w u la tka  i p ięc io la tka . 
M im o  że je s t na em erytu rze  nada l 
m a kon takt z nad leśnictw em . Pom a­
ga w  rozw ią zyw a n iu  p ro b le m ó w  ze 
sprzętem  i p ro g ra m a m i. W ażna jest 
także d la  n iego m oż liw ość  kon taktu  
ze w sp ó łp ra co w n ika m i. W  w o lnych  
ch w ila ch  pom aga  w  og rodz ie . L u b i 
też m a jste rkow ać. Sam  w ybudow a ł 
o czko  w odne . W  in te rn e c ie  szuka 
m .in . in fo rm a c ji d o ty c z ą c y c h  ryb  
i roś linnośc i. - N a jgo rze jjak  ktoś nie 
m a żadnego hobby. I  n ie is tn ia ło  d la  
nich n ic  poza pracą. D la  tak ich  osób 
em erytura  je s t tragedią. A d la  higieny 
psychicznej dobrze je s t z rob ić  sobie 
przerwę. Ja prsząc program y, czasem 
odkładam  je  na ja k iś  czas, a późnie j 
podchodzę do nich z nowym i pomysła­
m i. L u b ię  oglądać telewizję - polską  
i  n iem iecką. Z nam  język, więc wiem, 
że nasi zachodni sąsiedzi m ają  bardzo 
dobre p rog ram y rozrywkowe i  popu­
larnonaukowe. Szczególnie interesuje 
m nie h is to ria . Stosunkowo niedawno  
uda ło  m i się przeczytać książkę Ja ­
s ien icy  „P o lska  P ia s tó w " i  „P o lska  
Jag ie llonów ”. Bardzo m i się podoba­
ły i  d latego m usia łbym  je  przeczytać 
jeszcze raz. W  czasach, gdy chodziłem  
do szkoły to  było trudne do zdobycia. 
Podsunąłem je  też zna jom ej g im na- 
zjalistce, k tó ra  tw ierdziła , że h is to ria  
je s t nudna. Lub ię  też posłuchać dobrej 
m uzyk i klasycznej, n ie  nowoczesnej- 
N a raz ie  zdrow ie  m i dopisu je, więc 
nie  narzekam  - w ym ien ia .

Jak sam tw ie rdz i, je g o  jedynym  
na łog iem  je s t fa jka . - W  czasach, gdy 

można było p a lić  w biurach, to  właśnie 
p o  zapachu dym u m o i koledzy rozpo­
znawali, że jestem  ju ż  w  pracy. Ja k  nie 
czu li dymu, to  dzw onili, żeby zapytać, 
gdzie  jes tem . N ie  żeby się m a rtw ili 

o mnie, a le woleli, żebym był na m ie j­
scu, gdyby coś się stało. Zawsze czuli 

się bezpieczniej, gdy byłem na miejscu. 
N a u rlo p  też rzadko  chodziłem . Co 
najwyżej na zaległy, bo bieżącego nie 
udawało m i się wykorzystać. Przez całą 
karierę  zawodową n ie  poszedłem an i 
razu  do szefa z p rośbą  o podwyżkę- 
Zawsze wychodziłem  z założenia, że 
je ś li dobrze p racu ję  i  się staram , to na 
pewno zostanie to  zauważone. Wycho­
dziłem  też z założenia, że pow inienem  
docenidć to, że m am  p racę  - podsu­
m ow u je  N o rb e rt M ich a la k .

(Is)
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